Wspomnienia o Strażowie - Karola Zielińskiego pisane w 94-tym roku życia
Dziś nie ta wieś, nie ta chata

Brak błota na drodze – widać ścieżek polnych

Nie pamiętamy już o naszej ziemi

Która była i jest żywicielką naszych rodzin.

Zniknęły zagrody chłopskie i dawne obrzędy ludowe

Na ogrodach i pastwiskach chłopskich

Dziś nie ma wieczornych spotkań

Gospodarze i gospodyni którzy radzili o dobrych plonach

O wystroju domów i zagród, o lepszym życiu

Dawniej prowadzono hodowle i dbano o dobry wychów krów

Koni, trzody chlewnej i gęsi.

Zamożniejsi gospodarze wieczorami przychodzili do karczmy

I popijali swojskie wino, palili fajki i lulki

Dziewczyny śpiewały i tańczyły kołomyjki 

A zapach palonej machorki z fajek rozścielał się po kątach karczmy

Opowiadali o swoich rodakach i ich dawnym życiu pod słomianą strzechą.

Hen daleko w ciemnym borze – słowik śpiewa – 

dołem rzeczka- strumyk płynie- woda błyszcze.

Tam dziewczyna na bosaka krówkę na pastwisko goni
I narzeka, oczka czarne zapłakane

Fartuszek potargany, wiatr włosy jak badyle kołysze

A ona piosenkę śpiewa- Kiedy ranne stają zorze.

Nie płacz mała- on za lasem, ty za górą on ci serce poda przez

Niebieską chmurę, a śpiew i głos dziewczyny echo niesie

Z wiatrem po szerokich kotlinach polnych dróg.

Gdzieś w ogrodzie zapiał kogut, oznajmił porę dnia i godzinę

Na zagrodzie kaczki, gęsi, kury maszerowały w szeregu

Do koryta, gdzie stała woda do pojenia krów i koni. 

Duży pies dobrze pilnował zagrody i podwórka

Dbał o porządek wśród zwierząt.

Już krowy nie ryczą, gospodyni wydojone mleko niesie.

Kowale w kuźni konie podkuwają – sprzęt rolniczy naprawiają 

Kosy klepią, wozy konne naprawiają Bo czas kosić łąki zielone,

 pachnące siano w kopki składać do stodoły wozić.

Krówki karmić – gospodynie ser i masło robić- 

zacierkę gotować i dzieci karmić.

W niedzielę dziewczyny strojnie idą boso do kościółka na ramieniu buciki niosą.

Pod kościołem ubierają rączki splecione na piersi złożone,

 i paciorek odmawiano I pokłon Bogu oddano.

Popatrz w dawne dzieje ludzkości i historia życia

Ci przypomni jak niedawno żarnowany placek jadłeś upieczony 

Na kuchennej blasze. Smaczny i razowy.

I ten każdy dzień i wysiłek koło własnej zagrody

To Twoje bogactwo codziennego życia i pracy.

Przez strażowską wieś płynie kręta drużką wijąca się niewielka rzeczka
Mija zagrody i kolorowe domki, po drodze kłaniają się zwisające zielone tuje

I ozdobne ogródki a latem pachnące kwiaty i róże.

Ta dawna rolnicza wieś, która kiedyś produkowała złocistą pszenicę,

Posrebrzaną żytem i niezliczoną ilość zagonów jarzyn i warzyw.

Plantacje malin i inne owoce. Dziś na tej urodzajnej ziemi rosną chwasty i habele.

Wielu rolników to żołnierze II Wojny Światowej

Dziś już ich nie ma, odeszli na wieczną kwaterę.

Nie słychać jadących furmanek i stukot końskich kopyt

Nie skrzypią wiszące żurawie, które ciągnęły ze studni wodę.

W dawnych czasach gospodynie kisiły w korcowych dębowych bekach

Kapustę i ogórki na zimę. 

Jesienią gospodynie na drewnianych międlnicach uprawiali len i konopie,

 a srebrzyste paździerze spadały na pole.

Wieczorami gospodynie i dziewczyny przędły na kołowrotkach i kądzielach
Srebrzyste lniane nici i nawijały na motowidła i kłębki.

Tkacze tkali płótno a latem do słońca z polewaniem wodą płótno stawało się bielutkie.

Z płótna szyło się spodnie, koszule , prześcieradła, obrusy i żupany

Ładnie wyszyte z ziarna konopi i ziarna lnu – wyrabiano smaczny pachnący olej.

Wieś Strażowska była znana bo tędy przejeżdżają pociągi  stukot i gwizd syren z pociągów

Oznajmiały, że dojeżdżamy do dworca kolejowego Strażów.

Ludzie tu żyli z pracy rąk i rolnictwa.

Dziś w naszym codziennym życiu a było by dobrze znaleźć dom pod słomianą strzechą 

I miły kąt z ludowym wystrojem i kominkiem tryskającym ogniem i pachnącym

Świerkowym dymkiem a w kącie siedzący dziadek bajarz – który nam by opowiadał – historie

Dawnych przeżytych dni przed II wojną światową. W czasie wojny i po wojnie w roku 1945. 

Jak ludzie żyli, jak się bawili, co jedli i gdzie pracowali.

Lato 2019.

